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Jednego dnia przed wieczorem Kamil znowu poszedł 
do Jaru . A le nim jeszcze tam  doszedł, już z daleka go 
jak iś nowy przedm iot uderzy ł; przyspieszył kroku, a gdy 
się przybliżył, nie trudno mu było poznać, że to  był mo­
stek  bardzo przyzwoity a nawet ładny, przerzucony przez 
J a r  właśnie w tern samem miejscu, w którem  niegdyś nie­
opatrzny głos m łodziutkiej Adeli s trąc ił go w głąb Jaru . 
P rzy  poręczy tego m ostku sta ł cieśla i ostatnie jeszcze 
dobijał kołki.

N a widok tego ułatwienia komnnikacyi, najpierwej, jak  
zwykle, zrodziło się w duszy Kamila szyderstwo, a przy 
tem  szyderstwie tak  mu się chłodno zrobiło i w głowie i 
w sercu, ze już zrobił krok jeden  na powrót, rozśmiał się 
w duszy i z tym śmiechem zabierał się do odejścia. Ale 
gdy przy takiem  usposobieniu przypatryw ał sie tem u dzie­
łu górskiego budownictwa, dostrzegł pomimo woli, że mo­
stek  ten , jakkolwiek bardzo filigranowy, jednak  był niepo­
spolicie szeroki a  razem  z tem  spostrzeżeniem  wpadło mu 
ua myśl, że do takiej komunikacyi, o ja k ą  posądzał prze­
znaczenie tego mostu, była-by wystarczyła i pojedyncza 
kładka z ladajaką poręczą. Zbliżył się więc do cieśli, 
który właśnie topór za pas założywszy, miał już odchodzić, 
i spytał, jak i był cel tego mostku?

— To pani nasza, —  odpowiedział cieśla z pokłonem, 
sprzedała żydom te dęby, które są tu ta j nad Jarem  i ży­
dzi sobie tu  postawili ten mostek, bo je chcą tędy wywo­
zić.

— To żydzi postawili ten mostek ! —  powtórzył K a­
mil i zamyśliwszy się nad nieprawdziwością swojego do­
mysłu, począł się wolnym krokiem przechodzić nad brze­
giem Ja ru .

W  chwilę potem cieśla odszedł a Kamil został i u- 
siadłszy na pniu swoim przedkilko-dniowym, oddał się fa­
lom swoich dziwnych uczuć i myśli.

Długo tak  siedział, spoglądając czasami w głąb puszczy 
i  nikogo nie widząc, — aż o samym zachodzie słońca,

1 kiedy już zmrok zaczął dalekie obiegać przedmioty, poka­
zała się znowu przy owym dębie Adela.

Obaczywszy j ą  K am il, wzdrygnął się mimowoli i nie- 
ruszając się z miejsca, również mimowoli głowę opuścił 
ku ziemi, jak  gdyby się wstydził sam siebie i niemiał od­
wagi popatrzeć w oczy te j, k tó rą  ustawicznie miał w 
myśli.

Ale Dziwo-żona nie była wcale zatrwożona jego wido­
kiem. Z pewnością siebie i śmiałością w oku zbliżyła się 
ona do mostku i oglądnęła jego budowę, ja k  gdyby ją  to  
tu ta j przyprowadziło, —  poczem oparła się łokciem na 
wysokiej poręczy i patrzy ła dziwnie ironicznemi oczyma 
na zadumanego Kamila.

Kamil czuł to, że siedzi pod dojmującemi promieniami 
jej wzroku i czasem na nią poglądał z uk o sa , ale prze­
mówić do niej nie czuł w sobie odwagi. A  kiedy już m iał 
w myśli frazes gotowy, który uznał stosownym i niekom- 
promitującym odżywienie się jego dawnej nam iętności, 
wstał i spojrzał na mostek, —  ale Adeli już tam  nie było.

Słońce już dawno zaszło, i wzrok zapadł i ściemniał, 
i noc nareszcie okryła całą ziemię dokoła a  Kamil je ­
szcze wciąż czekał, czy się nie pokaże A dela. Ale w ca­
łej puszczy z tej strony i z tam te j, prócz martwej i nie­
ruchomej natury, ani żywego stworzenia nie było.

Trzy wieczory jeden po drugim straw ił Kamil na ta ­
kich bezowocnych oczekiwaniach nad Jarem pogańskim , i  
już tak  byl tem zgniewany i zniecierpliwiony, że.... że cóż? 
że już był zdecydowany pójść do dworku Adeli, i był-by 
pewnie to zrobił, — gdyby nie to , że A dela, lubo dobrze 
znała moc męskiej słabości, jednak  je j nie ufała i dnia 
czwartego tak  wcześnie przyszła do mostku, że jeszcze ta m  
Kamila nie było.

Przyszedłszy tam , usiadła sobie przed owym dębem 
starym  i robiąc jak ąś  delikatną robótkę, z najobojętniej­
szą na świecie tw arzą w świat sobie patrzała . Kiedy K a­
mil się między jałowcami pokazał, na je j twarzy odbił się 
wyraz szczególniejszego zadziwienia, z którym  ruszyła się 
z swego dawnego miejsca i niby przelękniona o dąb się 
oparła. W idząc ten ruch zniecierpliwiony kochanek, p o ­
dwoił kroku i przybiegł aż do poręczy mostku, lecz gdv 
tam  stanął, pomimo tylu poukładanych, niekompromitują- 
cych frazesów,- przecie się skompromitował — milczeniem.



—  242 —

Srodze ironicznemi oczyma patrzała na niego Adela, 
z nieznośną cierpliwością wytrzymując to kompromitujące 
milczenie.

Przecież nakoniec rozwiązały się Kamilowi usta, któ- 
rem i wyraził przykre wrażenie, jakiego doznał ca wiado­
mość, że Adela posprzedawała najpiękniejsze drzewa tej 
najpiękniejszej puszczy, i spytał, czyli też ten dąb staro­
żytny przynajmniej nie ujdzie zabójczego toporu?

— Ten dąb padnie najpierwszy! — odpowiedziała A- 
dela.

I  tak ten dąb był pierwszą cegiełką długiej i zajmu­
jącej rozmowy. O czem mówiono, długo by to trzeba 
powtarzać, a spieszymy się wszyscy do końca, nadmie­
nimy więc tylko, iż z początku bezładnie i mglisto roz­
mawiano o wszystkiem, o wszystkiem, co dawnej dotykało 
miłości. A ponieważ, dzięki zręczności Adeli i nieśmiało­
ści Kamila, rozmawiano tylko o tej miłości, która się za­
kończyła pełnym gotowości do poświęcenia się listem Adeli, 
więc oczywiście rozmowa ta  wypadła na korzyść Adeli, i 
tylko tern żywiej rozkołysała gorące marzenia Kamila. 
Przy tej rozmowie także dziwną samo z siebie pokazało 
się śmiesznością to, że ci państwo oboje, traktując przedmiot 
tak  sobie bliski, stali jednak tak  daleko od siebie, — i ta  
śmieszność jak  była naturalną, tak naturalnie się usunęła, 
bo nim jeszcze do połowy się dociągnęła rozmowa, Kamil 
sam o tem nie wiedząc, samemi gęstykulacyami przewę­
drował mostek na drugą stronę, a kiedy ten akt pierwszy 
dochodził do końca, Kamil siedział już obok Adeli.

Od czegóż mógł się rospocząć akt drugi? oczewiście od 
zwierzeń. Ale nie od zwierzeń Adeli, które tajemnicze­
go będąc pochodzenia, tajemnicze miały też przeznaczenie, 
tylko od zwierzeń Kamila. Opowiadał więć Kamil histo- 
ryę swojego dziesięcioletniego pobytu we Francyi. A przy 
tem opowiadaniu za każdem słowem coraz lżej mu było 
na sercu, za każdym periodem coraz piękniejszą mu się 
wydawała Adela, za każdym ustępem coraz więcej ognia 
odbijało się w jego oczach i twarzy. Przyszedł nareszcie 
ustęp taki, w którym śliczna rączka Adeli znalazła się 
w jego gorącej dłoni, — i ustęp drugi, w którym głowa 
jego się oparła o jej ramię a z piersi ciężkie się wydoby­
ło westchnienie, — i ustęp trzeci, w którym jego ramię 
objęło jej kibić i jego usta pochyliły się ku jej coraz ży­
wszym rumieńcem oblewającej się twarzy.

Adela z głębokiem współ czuciem słuchała tych zwie­
rzeń, westchnieniami wtórowała westchnieniom , uściśnie- 
niami ręki dziękowała za przychylne dla niej wspomnienia, 
lecz kiedy gorące usta jego zbliżyły się ku jej twarzy, 
nagle obydwiema rękami odtrąciła go od siebie i  zerwaw­
szy się z miejsca, stanęła w groźnej i imponującej posta­
wie.

Kam il także się zerwał i stanął, ale dziwnie głupią

miał minę i z razu całkiem utracił przytomność. Wszakże 
odzyzkawszy ją  prędko, niepewnym głosem zapytał:

— I cóż to znaczy ?
— To znaczy, odpowiedziała zimno, doświadczona ko­

bieta, — że Adela ma lat dwadzieścia ośm a nie szesna­
ście i dla tego wie dobrze gdzie są przyzwoitego uczucia 
granice. Dobranoc.

To rzekłzzy, zniknęła w gęstwinie puszczy.

Na drugi dzień nie wieczorem, nie popołudniu ale już 
rano Kamil był w dawnym pałacyku jenerała.

I  odtąd począł tam bywać codziennie.
Krotka tego bywania historya jest ta k a : że zawsze 

po objedzie z domu wyjeżdżał a późno wieczorem powra­
cał. Wyjeżdżał w najdoskonalszym humorze, a powracał 
zawsze zły i zachmurzony, jak  po najokropniejszym za­
wodzie.

Wieść o tych jego wizytach rozniosła się niebawem po 
okolicy. Doszła ona i do ks. Augustyna i wierny ten je ­
go przyjaciel przybiegł zaraz do niego i wszelkiemi środ­
kami usiłował odwrócić go od tej kobiety, która miała 
sławę tak straszną. Ale wszystko to na nim nie skutko­
wało. Na nim nic już nie skutkowało: przepędzając bo­
wiem tak wiele czasu w domu Adeli, dowiedział się, że 
ona niema ani grosza majątku, że ma nieobliczoną moc 
długów, dowiedział się, ze jest niesłychanie z ło ś l iw ą ,  bez­
bożną i że charakter jej jest pod każdym względem szka­
radny, przekonał się nawet, żejego samego wciąż oszukuje, 
że żadnych dębów nie sprzedawała żydom i ten mostek 
sama kazała postawić, że miała jakieś tajemne z panem 
Eligijuszem stosunki, że korespondowała wciąż z marszał- 
kową, — a przecież to wsżystke na nim żadnego nie wy­
wierało wpływu. Zdaje się, że gdyby był sam szatan rogi 
wystawił z pięknego czoła Adeli, to i te rogi były-by go nie 
odstraszyły a najeżone czoło było-by było tylko tem pó- 
nętniejszem dla niego. Bo taką jest wszelka namiętność 
u ludzi, którzy serce w sobie zabili a uczucie usadowili 
w mózgu.

Aż też nakoniec przyszło do tego, że podczas kiedy nikt 
z obcych o niczem nie wiedział, i tu i ówdzie poczęły się robić 
różne przygotowania. I  tak najpierwej z tej strony od 
dworu jenerała przecięto drogę szeroką przez puszczę i 
uczyniono ją  całkiem do przejazdu sposobną; z tamtej 
strony Jaru  pociągniono tę drogę dalej i prosto aż do 
dworku Kamila. Kamil posprowadzał różnych rzemieśl­
ników do siebie i kazał ezemprędzej dworek swój restau­
rować, posprowadzał różne sprzęty ze Lwowa, pozakupo- 
wał różne materjały do budowli i kazał to do przyszłego 
roku zachować. Kupił cztery konie ładne i duże, i po­
stawił w dawnych stajniach jeneralskich, które się dosko­
naleni zalecały urządzeniem: Adela posprowadzała swoje 
powozy ze Lwowa i kazała je odnawiać u siebie; z cza-



sem zaczęto niektóre sprzęty z domu A deli przeprowadzać 
do dworku K am ila; i tak  coraz więcej takich  działo się 
rzeczy, z których niepodobna było się nie domyślać, że 
niebawem węzeł małżeński złączy ręce i serca tej pary, 
k tóra się zalecała  jedenasto letn ią miłością.

Aż nareszcie ten domysł utw ierdził się w oczach
wszystkich. D nia czternastego października bowiem K a­
mil zapowiedział swojemu stangretow i, ażeby na ju tro  ra ­
no miał konie gotowe, bo powiezie państwa młodych do 
ślubu; tegoż dnia przyszedł indult od władzy obwodowej
i tegoż dnia ca łą  kuchnię Adeli przewieziono do dworku
Kamila.

Następnego dnia o godzinie dziesiątej rano Kamil ze 
starym  Szłykiem przyjechali konno do pałacyku Adeli.
P ani m łoda się ub ie ra ła  do ślubu, ksiądz czekał już w m a­
łej miejscowej cierkiewce. Gości żadnych nie było. Szłyk 
był przeznaczony na drużbę a córka jakiegoś podstaroście- 
go na drużkę. O jedenastej pani m łoda już była ubrana 
a  o kw adrans na dwunastą już całe grono weselne, usa­
dowione w ciężkim poczwórnym powozie, zajechało przed 
skromny, drewniany dom Boży.

W  pół godziny potem  już było po ślubie i czterokon- 
na landara zatrzym ała się przed pałacykiem  Adeli. W s tą ­
piono do pokojów na chwilę i niekazano wyprzęgać, bo ten ­
że sam ekwipaż m iał odwieść państwa młodych na miej­
sce ich pomieszkania. Szłyk się te j podróży sprzeciwiał, 
mówiąc, iż czterem a takiem i końmi i takim ciężkim powo­
zem jechać po takich drogach, które jeszcze nieujeżdżone 
i po takich  mostkach, które ktoś przez figle postawiał, to 
rzecz niebespieczna: ale tak  Kamil jak  i Adela, będąc o- 
boje w poślubnym hum orze, śmiali się tylko z niego i drwi­
li, przypominając, że tyle już fur przejechało tam tędy i 
jeżeli drogi się ujeździły, to  mostek dobrą wytrzymał już 
próbę.

Ale Szłyk się uparł na swojem i kazał sobie podać 
konika.

Państwo młodzi wsiedli do powozu i ruszyli w drogę. 
P rędko minęli puszczę i niebawem pokazał im się ów dąb 
wypalony i ów Jar pogański, obadwa świadki ich pierwsze­
go poznania, ich szczęścia i po la tach  jedenastu  odświe­
żenia tej dawnej miłości, k tóra tak  szczęśliwym uwień­
czyła się skutkiem. Te myśli przyszły im obojgu razem  
w te j chwili: A dela lekko trąc iła  łokciem Kam ila i westchnę­
ła  rad o śn ie , Kamil uścisnął z zapałem  je j rękę —  i w  
tymże momencie konie lejcowe były już na tam tej s tro ­
nie a powóz z głośnym turkotem  wtoczył się na mostek. 
Ale ledwie co ten tu rko t doszedł do uszu jadących , dał 
się z nim razem  słyszeć i trzask  okropny a z trzaskiem  
cały most runął, pociągając wraz z sobą i powóz i konie 
i wszystkich jadących w głęboką przepaść jarugi.

W szystko to  razem  zniknęło tak  nagle z powierzchni

ziemi, ja k  gdyby się piekło otworzyło pod niemi i pochło­
nęło ich w siebie.

P rzez chwilkę cisza była ja k  m ak siał, —- poczem  
przez kilkanaście minut było słychać różne szelesty i ję ­
ki, a w pół godziny potem i konie i służący i Kamil s ta ­
li w całości na brzegu i patrzyli z boleścią i zgrozą w 
podrazgotanego w kawałki i leżącego na dnie J a ru  tru p a  
Dziwo-żony.

Tego samego wieczora jeszcze Kamil dojechał do naj­
bliższej poczty i stam tąd  popędził kuryerskim  pędem na 
zachód, —  a w miesiąc potem odebrał pan Bonaw entura 
list od niego z P aryża, w którym z niewymowną rozpaczą 
go żegna na zawsze a ojczyźnie swojej srogie poseła prze- 
klęctwo.

O śmierci A deli różne po kraju poroschodzily się wie­
ści, k tóre bujną, ludową i nieludową, wspomożone fan tazy ą , 
w rożne dziwaczne pozam ieniały się podania. Z pomiędzy 
nich wszakże tylko to  jedno  zasługuje na wzmiankę, które 
utrzym uje: że jenera ł nieboszczyk, kiedy zaraz po ślubie 
był tak  oprymowany od djabłów, że od nich żadnym zna­
nym sposobem nie mógł się opędzić, darował im duszę swe­
go pierworodnego dziecięcia. U rodziła się w tenczas A de­
la i szatan w skutek tej umowy wyjął z niej duszę ludz­
k ą  a włożył w nią duszę szatańską. S tą d  pochodziły
je j wszystkie przymioty, myśli i uczynki. Co jeszcze tym  
stwierdza się faktem , iż kiedy po jej śmierci, pobożna jej 
ciotka chciała na pam iątkę tej strasznej kary Boskiej krzyż 
postawić nad Jarem pogańskim , to je j trzy  krzyże jeden  po 
drugim strzaskały pioruny.

Jedni w to wierzą, inni zaprzeczają, jak to  zwykle by ­
wa na świecie, to wszakże pewna iż od owego czasu w
całej okolicy tam tejszej nie masz ani jednego człowieka, 
który-by nie wiedział o tern, że nad Jarem pogańskim  m ie­
szka duch Dziwo-żony. Duch ten to  je s t  sam a Adela. Cho­
dzi ona w sukni czerwonej, wieńcami z liści upstrzona, 
wielki badyl dziewanny trzym a w prawicy i zawsze koło 
niej je s t  pies i sarneczka. M ieszka ona w owym wypalo­
nym dębie, często błądzi nad Jarem , czasem śpiewa żało­
sne pieśni a czasem w głos płacze. Nie czyni nikomu nic 
złego, ale przecie czasem różne psoty wyprawia chłopcom, 
pasącym trzody a osobliwie podróżnym, którzy dowiedzia­
wszy się o niej, przychodzą odwiedzać miejsce je j nieszczę­
śliwej miłości i śmierci. (D. c .n )

NAD MORZEM.
Spozieram  przez okno 
W zrok mi słoni łza;
G órą płyną chmury 
Dołem morze gra.



P o  szalonej fali 
Ł ó d k a  płynie w d a l ,
M knie to  m iłość zgubna?
Czy sam otny  żal?

Czy nad z ie ja  sp ieszy 
W  k ra j d a lek i m gły?
C zy tę s k n o ta  rzew na?
Czy. bo leśne sny?

Z n ik ła  łó d k a  w dali 

W zro k  m i słoni łz a ;
G ó rą  p łyną  chm ury,
D ołem  m orze gra.

J .  E . L .
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—  Co tam  na dw orze  M arcinie? spy ta łem  w chodzące­
g o  w  piecu palić lokaja.

—  O l zaw ierzucha , m usiał się ktoś obw iesić, bo diabli 
W gó rze  tańcują.

Z aw ierucha pom yślałem  a przy  tern św ięto , będę m óg ł 
w  dom u pozostać . W praw dzie  akcyzę mam p łac ić  za dni 
p a rę , a tu nie ma ani g ro sza . Ale jak o ś  to będzie. I k ie­
d y  z  lekkom yślnością nam  w szystk im  w łaśc iw ą  sp u szcza­
łem  się na ja k o ś  to  będzie, p rzy sz ła  mi m yśl, czyby  nie 

m ożna w ynaleźć jakiej ga łęz i dochodu. Z ziemi trudno już 
ju ż  w ięcej w yciągnąć , bo ona i tak  w yciągnię ta, niena- 
m łó t zboża nas o tern przekonuje. G orzelnia p rzy  nieu- 
u ro d za ju  kartofli dla fanfaronady chyba się nie zam yka. 
Chów  b y d ła  pożal się Boże, bo na w ytrzym anie w sp ó łza ­
w odn ic tw a z H olendram i, S zw ajcaram i, A ulgaueram i i Bóg 
w ie  jak iem i rassam i, trzeba  wiele pieniędzy. Temi myślam i 
za ję ty , u b raw szy  się, siadłem  w y w o ły w ać  duchów , bo w 
w  tenczas to  b y ło  w modzie. E k ierka  w k ro tce  zaczę ła  
w sk azy w ać  po w ypisanym  w cyrk iel alfabecie.

—  Kto je s te ś?  zapytałem .

—  Lucyfer!.
—  A w ita jże  D obrodzieju! W łaśnie ciebie mi po trzeba 

b y ło , bo chyba ty lub tobie podobni pomódz m ogą dzisiaj 
biednem u szlacheckiem u plemieniowi. Radź zatem , żebym 
m ia ł pieniądze, notabene uczciw ie zarobione, podaj sposób 
jak im  m ożnaby zastąp ić  moje potrzeby.

I  zaw iąza ła  się m iędzy nami następna rozm ow a.
Lncyper. D ziw ny jesteś, chcesz pieniędzy, a  chcesz je 

uczciw ie  za rob ić . Dzisiaj to ju ż  nie idzie, rzuć  okiem w 
o k o ło , a jeżli u jrzysz  takiego co rob i m ajątek, a nic mu 
zarzu c ić  nie m ożna, to ci dam  14 dni mego panow ania.

Ja. S łu c h a j! Jeżli p rzyszed łeś  na moje w ezw anie to l 
czyń  co ci każe, w rozp raw y  się nie w daw aj, bo nie m y- |
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ślę z tobą dyspulow ać. Gdybym b y ł żonatym , z d a ł bym to 
na moją żonę, ona może by cię p rzeg ad a ła , ale ze mną 
po p ro s tu  bądź na chw ilę uczciw ym  d iab łem , nie rezonuj 
tylko radź .

Lucyper. K iedy już chcesz koniecznie uczciw ie zarab iać  
to się oddaj lite ra tu rze , w ydaw aj jak ą  gazete.

Ja. G azety nie m ogę w ydaw ać , trzeba na to mieć pro tekcye, 
trzeb a  mieć żo łądek  strusia , trzeba być zależnym  od widzim i- 
sia różnych  okoliczności, trzeba  w yrzec  się sam ego siebie, 
trzeb a .... Ot w iesz co szatan ie , p o tra f żebym  zapom niał 
czem  byłem , czein jestem , a zostanę redak to rem .

Lucyper. L parta  z ciebie sz tu k a , ju ż  ja  nie z jednym  
sobie poradziłem , i w yprow adziłem  ich  na ludzi, ale oni 
poznali co dzisiaj pop łaca ; g a rs tk a  z ło ta , lub św istek ban­
knotów  przeistoczy ły  ich zupełn ie , zostali redak to ram i g a ­
zet politycznych i dobrze  im się z tym  dzieje. A le z tobą 
nie ma rady . W ydaw aj zatem  jak i dziennik niepolityczny, 
to ju ż  tern sumienia nie obciążysz.

ja .  I  k toż ten dziennik czy tać będzie? Zastanów  się Lu- 
cyperze , dziennik lite rack i tak prędko u p ad ł, N ow iny się 
jeszcze  trzym ają , lecz gdyby  d rug i podobny dziennik po­
w sta ł, m usiałby  u p a ś ć , bo u nas czy ta jących  je s t m ało , 
a  czasy  u nas co raz  bardziej się psują.

Lucyper. To pisz co gospodarsk iego .

Ja. Ba jeszcze  czego ci się zachciew a, ja  p ro s ty  R u ra - 
lis, n ieznający zagran icznych  gospodarstw , m iałbym  się m ię- 
szać pom iędzy tych, co rozb iera ją  szkockie, irlandzkie, a -  
m erykańskie , a  naw et podobno i chińskie g o sp o d arstw a?  
Szatanie ty mnie m asz za g łupca .

Lucyper. No to pisz pow ieści. W szak  w idzisz ja k  to 
dzisiaj pop łaca , a p rzecież niema nic ła tw ie jszeg o . Każde 
życie pojedyńczego cz łow ieka  nastręczy  ci treść  do po­
w ieści; weź pierw sze lepsze zdarzen ie  naszpikuj je  dziw - 
nemi sy tuacyaini, k tó re  z francusk ich  rom ansów  po­
chw ycić  m ożesz, ub ierz  to w szystko  w szatę narodow ą, 
p o tra f naśladow ać język  naszych  przodków , p rzew artu j 
parę  starych  k ron ik , a będziesz m iał pow ieść go tow ą, 
za k tó rą  ci karbow ańców  albo banknotów  nasypią.

ja .  Ej daj mi pokój szatanie! Ci co dziś piszą powieści 
gą to  ludzie albo z talentem w rodzonym , k tórym  się ja  
nie m ogę pochw alić, lub też są ludźm i fachoveymi. Umieją 
oni tak  każdą rzecz  ro zw ałk o w ać  na 24  pó łm isków , ż e ja  
nie m ó g ł bym  im w ydołać. Z resz tą  im nie idzie  o żadną 
dążność, go tow i oni w  drugiej pow ieści to w yśm iać, co w  
pierw szej chw aliii, byle pow ieść m iała  ja k  najw ięcej a rk u ­

szy  i tom ów , fraszka o w łasne  przekonanie, fraszka  o z a ­
parcie się sam ego siebie. J a  nie m ógłbym  dla kilkudziesię­
ciu  reńskich  za arkusz  w y rzec  się sam ego siebie, ja nie- 
m ógłbym  odstąpić zasad, k tóre b y ły  od dzieciństw a moje­
go moim żyw iołem , a choć czasem  wiem, te  g łupstw o  
zrob iłem , jednak  i to g łupstw o  dla tego że w yszło  ono z 
m ojego se rca , ma dla mnie jak iś nieoceniony u rok , i p rze-
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cież go głupstwem publicznie nie nazwę. Słowem nie sprze­
dawszy mojego zdania nikomu, nie będę pisał powieści.

Lucyper. Uparty jesteś jak kozieł w kapuście, to niech 
cię diabli porwą; pisz jakie legendy lub rozmyślania Imi-
styczno-kabalistyczne.

Ja. Cóż  to szatanie, za co ty mnie masz? czy chcesz 
żebym wraz z tobą wojował mieczem obskurantyzmu? 
Wiedz Lucyperze, że lubo nie leżę krzyżem w kościele, 
lubo boso pielgrzymek nieodprawiam, jestem, byłem i bę­
dę zawsze dobrym katolikiem. Ale mój katolicyzm nie po­
niży się do tego, aby kłamem ludzi nawracać. Wszelki 
mistycyzm, wszelką kabalistykę uważam jako broń obsku­
rantyzmu, więc diable w imieniu Chrystusa wzywam cię 
ustąp, ustąp szatanie — bo cię znakiem krzyża świętego 
wypędzę!,

Lucyper. Pokazało się żeś osieł. Dziennika ani gazety 
wydawać nie chcesz, o gospodarstwie nie chcesz słyszeć 
do powieści nie masz talentu, a więc bądź zdrów!.

I ekierka z wyraźnym ruchem gwałtownego gniewu 
zeszła z alfabetu.

II.

Kiedy w raju szatan w postaci węża naszej najszaco­
wniejszej matce Ewie zachwalił smak zakazanego jabłka, 
szanując wstyd Ewy i nie chcąc być świadkiem spożycia 
tego jabłka, zniknął z jabłoni, bo był pewnym, że cieka­
wość kobieca rzuconą myśl pewnie wykona. Tak samo i 
ze mną dinbeł postąpił. Widać że dzisiejszy diabeł choć 
o tyle lal starszy, zupełnie do tamtego podobny.

Otóż lubo ekierka już przestała ze mną rozmawiać, 
rzucona myśl gwoździem stanęła w mojej mózgownicy, i 
istotnie zechciało mi się pisać. A przytem żeby pokazać 
Lucyperowi żem mędrszy od niego, umyśliłem pisać wier­
sze, bo on o poezyi w swoich niewspominał namowach. Ja 
zaś czytając tu i owdzie różne twory dzisiejszych krajo­
wych poetów, sądziłem źe to nie trudno. W wyborze 
przedmiotu niedługo się wahałem, na próbę napisać elegią 
na zgon mojego sąsiada zdawało mi się najstosowniej. 
W prawdzie ten sąsiad jeszcze żyje, ale dzięki staraniom le­
karzy zapewne niedługo przeniesie się do wieczności, prze­
zorność nie zawadzi. Utnę zatem panegiryk, a trzeba by 
chyba zwątpić o medycynie, gdyby w krotce albo on albo 
kto inny w sąsiedztwie nie uinarł. I zabrałem się do pi­
sania wierszy. Myślałby kto że to łatwo! Ba, niechno spró­
buje, ja lubo pierwej spisałem cały arkusz końcówek, mia­
łem zatem połowę wierszy gotowych, gdy przyszło je 
składać, me ladam się spocił. Zaledwie napisałem wielkie- 
mi literami:

„ E l e g i a  na  z g o n  N. N.“ 
i układałem w myśli wiersz pierwszy, wlepi wchodzi ku­
charz i prosi pieniędzy na mięso.

Wszak jeszcze na dziś miało wystarczyć.

— Kiedy par.ie mięso podrożało o trzy grajcary na 
funcie.

— A to czemu? To jakieś szaoherstwo żydowskie. 
Trzeba było pójść do sędziego.

— Byłem panie, ale sędzia zburczał i powiedział 
tak być musi.

Dałem zatem żądane pieniądze i pomyślawszy «Pereat 
mundus, fiat justitia® wróciłem do mojej elegij.

„ S k o n a ł e ś  m ę ż u ,  m ę ż u  n i e ś m i e r t e l n y ! 44 
Ale tu zastanowiłem się i rozbierając pierwszy wiersz 

mojej elegii, nie mogłem się zdecydować, czy może 
ktoś nieśmiertelny skonać, a mając między końcówkami 
kadencyą „dzielny44 żal mi było rozstać się z nieśmiertel­
nością, gdy nadszedł ekonom z drugiego folwarku.

Mój ekonom należał do owych ekonomów starej daty, 
kaealnikatni zwanych, których obrazek autor Znajdy tak 

i dokładnie nam określił, a o których jeden z dowcipnych 
podolaków powiadał, że jak się starał o służbę nie po­
trzebował świadectw, byle na nim wisiał bat dobry, a gdy 
się  pytał o inwentarz robocizny to mu si? odpowiadało: 
„U mnie inwentarzem kalendarz, co czarne to pańszczyzna, 
co czerwone to chyba transport!

Po zniesieniu pańszczyzny ekonom taki zawiesiwszy 
bat na pamiątkę na kołku, razem z nim zawiesjł j cała 
swoją energią i znajomość gospodarską. Stracił on zupeł^ 
nie głowę, z teraźniejszością pogodzić się nie może, ma­
rzy tylko o przeszłości, do niej ciągle wzdycha i pieści 
się nadzieją, że ona jeszcze powróci. Słowem podobny 
ekonom jest dziś automatem i zawalidrogą, a biada każ­
demu co go raz przyjął, bo się g 0_ trudno odczepić. Po­
korny, uniżony, do tego obarczony dziećmi, wzbudza poli­
towanie, i choć dziś jest jak piąte u wozu koło, trudno 
go oddalić.

— Co tam słychać, niema nic złego ? spytałem przy 
drzwiach nisko się kłaniającego.

Bogu dzięki, wszystko dobrze jaśnie panie — ale...
No jest przecie ale pomyślałem. Pokazało się, że choć 

jak twierdził Bogu dzięki wszystko dobrze, koń nogę zła­
mał, krowa przy ocieleniu padła, pastuch wziąwszy w 
prezencie nowy kożuch uciekł, słomy dla bydła niema, bo 
do młocki ludzie nie wychodzą i takich a 1 e Bogu dzięki 
wysypał mi z pół tuzina. Ledwie co odszedł gdy przy­
szło kilkunastu chłopów.

— Czego chcecie moi kochani ?
— Myśwa przyszli do najjaśniejszego pana kuli ojczy­

zny.

Zatrwożyłem się i krew we mnie ścięła się. Ale poka­
zało się że szło o gront, z którego jakiś pretendent oby­
watel chciał wypędzić od lat dwudziestu mieszkającego 
gospodarza.

— Moi kochani, mnie teraz już do tego mieszać się 
nie wolno, dawniej ja sędziego płaciłem, mógłem się za



wami w stawić, dzisiaj wszyscyśmy równi, a opiekę nad 
wami ma sędzia, do niego zatem się udajcie.

—  Tać to prawda najjaśniejszy panie, bo nam to sa­
mo i sędzia powiadał, ale my to zawsze naprzód do Bo­
ga a potem do Jaśnie pana.

  Ale kiedy wam powiadam, że ja  nic na to nie po­

radzę, idźcie do sędziego.
I  ledwie zdołałem  w ytłóm aczyć poczciwym chłopkom 

co sie u mnie ojczyzny dopominali, że to już do mnie nie 
należy. Tak pozbywszy się sąsiadów, ledwie że odetchną­
łem , gdy usłyszałem  turkot na dziedzińcu i najdyczanka 
przed ganek zajechała.

Do wielu nieprzyjemności na wsi, należą także i w izy­
ty. W mieście można przynajmniej udać słabego, śpiącego, 
zatrudnionego, nareszcie można skłam ać że się nie jest w 
domu; na wsi ani podobna. Odwiedzający cię jeszcze przed 
karczm ą dowiedział się, że jesteś i zajeżdża na pewniaka. 
Niechże bym go nie przyjął, gotowa aw antura. Trzeba za­
tem chcąc niechcąc przyjąć każdego, poczęstować go ka­
wą lub herbatą a on cię poczęstuje za to kilkogodzinną 

nudotą.
Naydyczanka przyw iozła pana Lelasowskiego. Dziwna to 

zaiste figura, prawdziwa ofiara wychowania kobiecego; serce 
najlepsze, ale cóż kiedy z masła i do tego z m asła nie- 
słonego. Otóż kobiety poznawszy tę miękkość, a zgorszo­
ne zepsuciem tegoczesnej m łodzieży, zapragnęły utwo­
rzyć z tego niesolonego m ateriału oryginał, któren by 
m ógł służyć za w zór młodzieży. P róba  ta się udała, bo 
oryginał się zrobił, ale na tak wielki rozm iar, iż rówiennicy 
zamiast go naśladować, tylko wyśmiewają. Lelasowski w 
butach juchtow ych, roboty szewca Rzochowskiego, w guni 
z sukna Mieleckiego, obszytej bogato tombakowemi guzicz­
kami, z włosam i nieostrzyżonemi i niezaczesanemi, bo to 
do demokracyi według jego rozumienia należało, pocało­
w ał mnie w obydwa policzki tym długim , mokrym poca­
łunkiem , właściwym wszelkim parafianom.

—  Jak się masz Dezyderciu! Marna i ciocie kazały ci 
się kłaniać.

—  Dziękuję, mogę ci służyć cygarem?
Cygaro jest najlepszy środek, kiedy nie ma co i o czem 

mówić, przynajmniej pół gęby zatkane.
— Dziękuje, ja cygara nie palę, to zbytek, mam z so­

bą fajeczkę.
I w yjął z kieszeni glinianą na krótkim cybuszku fajecz­

kę, nałożoną prostym tak zwanym dreibauer tytoniem.

—  W idziałeś moją gorzelnię? spytałem.

—  Ale, ale, przyznam ci się kochany Dezyderciu że nie 
postępujesz zupełnie z duchem czasu, któż w idział dzisiaj 
gorzelnią stawiać? Nasze panie powiadają że to największe 
zepsucie.

—  Ależ przecie u was i u twego wuja jest gorzelnia.

—  Bo wujcio jej nie chce skasować, ale co do mnie to 
ja  bym wszystkie karczm y i gorzelnie popieczętował.

— Postąpiłbyś sobie nierozsądnie, bobyś się pozbawił 
dochodu. Twoi sąsiedzi by na tern zyskali, bo chłopy pić 
muszą, nawet ich zdrowie tego wymaga, piliby zetem i 
zysk przynosili we wsiach sąsiednich.

W  tern przyniesiono gazetę, natura wilka do lasu ciąg­
nie, z ciekawością zatem zacząłem je  przerzucać.

—  Mój Dezyderciu, jak się możesz też zajmować ga­
zetami, to właśnie nasze nieszczęście, powiadają nasze pa­
nie, że młodzież zamiast myśleć o zbawieniu duszy, ciągle 
polityką się zajmuje. Gdybyś czy ta ł modlitwę majową, (tu 
Lelasowski w estchnął) jak  tam autor prosi aby od nas 
odwrócone były  (nowe westchnienie) wszelkie światowe 
myśli, wszelkie zachcenia niestosowne, tobyś się zbudował. 
Myśmy do nieba zw rócić powinni nasze życzenia, tam dla 
nas zbawienie, tam pociecha nasza!.

W  tern dano do sto łu . Lelasowski nic nie jad ł, bo to 
był piątek, a choć mu przedstawiałem , że w świąto uro­
czyste pościć się nie należy, nic nie pom ogło, i aby nie 
być zupełnie na czczo, kazał sobie dać ciepłej wody, w 
nią nadrobił razowego chleba i pomaściwszy olejem, zjadł 
drewnianą z kieszeni wyjętą łyżką z apetytem. Po takiej 
LucuIIusa uczcie, zapalił znowu fajeczkę śm ierdzącą i za­
czął mnie propagować.

— Kochany Dezyderciu, przyjechałem do ciebie, abyś 
kupił jcdnę serią książek wydawnictwa naszego, w szak to 
dla ciebie nic nie znaczy. Za 25 reńskich będziesz miał 
kilkanaście książek, które tylko do twego zbawienia przy­
czynić się mogą. Przvtem donoszę ci, żeśmy cię zapisali 
do listy bractw a naszego.

—  Cóż to za nowe towarzystwo?
— Już ja  ci tego tak łatw o nie wyjaśnię, ale bądź pew­

nym, że to na dobre cele się obraca. Sługi tego bractw a 
niepowinni myśleć tylko o Bogu, modlić się i w pływ ać na 
lud, a przedewszystkiem na młodzież, aby zaniechała u- 
ciech światowych o polityce nie myślała, a nakoniec naj­
głów niejsza, aby zbierała fnndusze.

—  Na cóż te fundusze idą?
— Na wydawanie dzieł budujących, do czego zakładam y 

osobną drukarnią i księgarnią, na wspieranie i ekwipowa- 
nie ubogich członków naszego bractw a, na niesienie pomo­
cy biednym, co pracować nie mogą lub nieumieją, a żebrać 
się wstydzą, tern bardziej że ich wychowanie potrzebuje 
wygodniejszego życia.

—  Żebyś nie m yślał, źe żałuję 25 reńskich, chętnie ci 
je  daje, za książki dziękuję, bo będąc dobrym chrześciani- 
nem nie potrzebuje tej prynuki abym był nabożnym. Wiem 
dobrze, że modlić się trzeba, bo wzniesienie myśli do Bo­
ga jako istoty najdoskonalszej nas wydoskonala, ale jak we 
wszy8tkiem ,tak też i w tern, niepowinniśmy przesadzać, bo 
modlitwa cicho do Boga wzniesiona pewnie bogu jest mil-
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szą, jak wszelkie dla pozoru ostentacje. W edług mojego 
zdania bowiem modlitwa nie na samym pacierzu zaw isła . 
Kto nigdy nie zb o czy ł z prawej drogi, a sumienie ma czy- 
Bte, ten czynem  b y ł nabożnym.

—  D ezyderciu, bardzo pięknie m ów isz, ale ja mam in­
ne zdanie i od niego nieodstąpię, Oto naprzykład u mnie 
zaprowadziłem  porządek, ze czeladź musi codzień rano i 
w ieczór odm awiać pacierze. Z początku jakoś to nie sz ło , 
ale jak w prowadziłem  kodex karny, że kto nie b y ł na pa­
cierzu, jeść nie dostał, a jeżli drugi raz to się trafiło do­
sta ł w skórę, od tego c ia su  powiadam ci, żaden nigdy nie 

chybi.
Zgromiony takim dobitnym argumentem straciłem  ocho­

tę do dalszej dysputy, i chw ała Bogu najdyczanka zajecha­
ła , a mój apostoł poczęstow aw szy mnie znowu mokrym  
pocałukiem , przecie sobie odjechał, czego zupełnie nie ża­
łow ałem , ale żałow ałem  tyle dobrych chęci, tyle zaparcia 
się sam ego siebie, a to w szystko na z łą  drogę sprow adzo­
ne, zamiast w ydać ow oce, wyda chw ast i b łoto , a co gor­
sza  że ubrane w  szatę nabożeństwa i to ostatnie w śm iesz­
ność może obrócić. Podobne apostołowanie naszej świętej 
w iary, w  której my Polacy tak wytrwali jesteśm y, pewnie 
nic nie w esprze, a raczej zaszkodzi. Chrystus postanowił 
namiestników sw ych  na ziemi, postanowił kośció ł i kapła­
nów dla rozszerzania i utrzymywania wiary sw ej. 5m przy­
należy apostołow ać i g ło s ić  s ło w o  Chrystusa. My zaś św iec­
cy  powinniśmy jedynie przykładem i uczynkami naszym  
bliźnim  przyśw iecać na drodze cnoty i w iary. (D . n.)

— —

Rozmaitość.
T a r n o w s k i e g o .  Do licznych przykrości teraźniejszego go ­

spodarstw a, przez pism a publiczne ze w szystk ich  okolic prow incyi 
naszej dochodzących , należy dołożyć: że od roku 1848. gdy  licznie 
dośw iadczam y z s tro n y  służący ch  niedotrzym ania zaw artych  um ów , 
g d y  podjąw szy s łu żb ę  na rok , ja k  się zw ykle p rzyjm uje , w  dw a lub 
trzy  tygodnie bez przyczyny odchodzą, zostaw iając na los szczęścia 
rzeczy i inw entarz sobie pow ierzony; trafia się, iż tacy zbiegli po s ą ­
siednich dw orach, quasi nesciretis, przyjm ow ani byw ają. T ym  spo­
sobem  niety lko  nie p rzeszkadzam y złem u, ale go u ła tw iam y  i nie­
jako  uniew inniam y.

Przed parą la ty  czytaliśm y w  „Czasie® a r ty k u ł,  w ykazu jący  z 
strony m oralnej najgorsze sku tk i z odm aw iania s łu ż ą c y c h ; a  dzisiaj 
zw ażm y czysto ekonom iczne stra ty ,jak ie  sam i przygotujem y dla sie­
bie, kiedy w  czasie w olniejszym  w  gospodarstw ie przyjm iem y takie­
go cz ło w iek a , co znudziw szy sobie s łu ż b ę  w  jednem  lub więcej 
m iejscach, kiedy bez przeszkody w  każdym  czasie znajduje służbę , 
pew nie i tu up rzykrzy  sobie i opuści nas tak , jak  naszych  sąsiadów  
o puśc ił, ale opuści w tedy , g d y  najbardziej pracy  i s łu ż b y  jego za­
potrzebujem y.

Możemy albowiem  być pewni, że wszędzie czeladnik, gdyby  ty l­
ko  li z m ateryalnych  w zględów , jak o  potrzebny i pożądany je s t do­
brze żyw iony  i obsłużony; d la czegóż w ięc m ielibyśm y m yśleć, że 
chociaż przyuczony do w ędrów ki, u  nas d osłuży?  I owszem  p o d a­

m y m u sposobność w ięcej i dalej posuw ać się , aż nareszcie docze­
ka  w iosny , gdy  najem liczny, pilny a zatem  i d ro g i ; w tenczas opu­
ści służbę, i pójdzie ja k  to m ów ią na  sw ój chleb , p raco w ać  ty lko  
na sw oje w yżyw ienie, a  resztę czasu p ró żn o w ać , po skoń czo n y ch  
robotach w  polu znow u obejmie s łużbę  parotygodniow ą, albo zacznie 
się starać, co się czeslo przydarza, cudzym  kosztem  do now ego  ro ­
ku dożyw ić się.

Kiedy pierw szą s łu ż b ę  c h c ia ł opuścić, gdybyśm y go w  b lisko­
śc i nieprzyjm ow ali, m oże jeszcze u ieśw iadom y i nietyle zdem o ra li­
zow any, z sam ego p rzyw iązan ia  do sw ej okolicy pozostałby  na sw o- 
jem  m iejscu ; wieleż ty m  sposobem  na jego  dalsze życie o f ia rą , od 
nas należną, w p łynęlibyśm y?

W szakże na pochw ałę daw nych  w łośc ian  m ożem y pow iedzieć, 
że tyle m ają w korzenione sta re  p rzysłow ie a że na  to każdy  przez 
zimę chow a piecucha, aby m ia ł w  lecie pas tu ch a” że ludzi d w o r­
skich nie odm aw iają  — a  m y co w  ty ch  sam ych stosunkach są siedz­
kich w ychow ani, będziem y to zap oznaw ać? W szak naszem  zadaniem  
przew odniczyć ludow i p rzyk ładem  dom ow ych cnót ojców  naszych.

Makoniec przedstaw m y sobie p rzykrość  jakiej doznalibyśm y, g d y ­
by  nam  odw et uczyniono? Jakież szkody nieobliczone w y p a d ły b y  
dla naszych m ozolnych gosp o d ars tw , z ciąg łej takiej przem iany cze­
ladzi, jakby perpetuum  mobile przez K ulkow skiego przyobiecane? Ja ­
każ przyszłość dla naszych n as tępców ? Ileż ich złorzeczeń śc ią ­
gnęlibyśm y za nasze nieoględue lekcew ażenie honorow ych, że tak  
powiem zobow iązań w zględem  drugich?

Dosyć w ynadgrodzenia, gdy odezwa nasza niebędzie g łosem  w o­
łającego na puszczy; a przynajm niej pozostanie św iadectw o żeśm y 
przyszłość sw obodniejszą następcom  nieraz zabezpieczyć pragnęli.

J . K.
* Ju tio  na korzyść p. Sm ochow skiego p rzedstaw iona będzie tra -  

gedja S zeksp ira : K r ó l  I . e a r ,  z prologiem w  5  ak tach , tłum aczona 
przez ś. p. J. N. Kam ińskiego. P an  S m ochow ski p rzy  tutejszym  tea­
trze  pom im o długoletniej p ra c y  do dziś jeszcze zachow ał s iły  um y­
sło w e i fizyczne niespożyte, g ło s tak silny  i dźw ięczny, jakim  się 
żaden z m łodszych  arty stó w  poszczycić nie może. K ontrakt jego z 
adm in istracyę teatru kończy się z ostatnim  m arca, a  na czas dalszy  
now a dyrekcya um ow y z nim  nie zaw arła . W y b ra ł w ięc sobie pan 
Sm ochow ski tra jed ją  „Król L ear” na  sw ój b en e fis ,'raz  że z k lasycz­
nych sztuk praw ie ty lko  tę jednę przy dzisiejszym  składzie obsadzić 
stosow niej m ożna, pow tóre iż nie m ając w  ostatnim  roku  w  żadnej 
roli sposobności rozw inąć sw ego talentu, z pow odu iż tylko podrzęd­
ne, z kilkunastu słów  nieraz sk ładające się m u daw ano, ju trze jszem  
przedstaw ieniem  chcia łby  pam ięć sw ych zdolności po sobie w e L w o­
wie zostawić.

* U roczystość podziękow ania za szczęśliw e pow icie arcykslęż- 
m czki przez Najjaśniejszą Cesarzową o d b y ła  się w e w torek  przy  b a r ­
dzo licznem zgrom adzeniu w  arch ikatedrze tutejszej. Jego Ex. hr. N a­
miestnik. w ysoka jeneralieya, korpus oficerów , dygnitarze kofonni i 
sz lach ta , w szystk ie  urzęda, a oprócz tego m nogość w ielka ludu 
w znosiła  dziękczynne m o d ły  do Najwyższego.

* O baletach przedstaw ianych przez tow arzystw a braci Schier, nic 
nie powiemy7. Dobór a raczej obsadzenie sztuk polskich tegoż sam ego 
w ieczora przedstaw ianych na  scenie odpow iad a ł zupełn ie tym  baletom 
i pantom inom , m ianowicie n iektórzy arty śc i nasi ubiegali się z p rzy­
b y ły m i o palm ę w karykaturow aniu . Najcudniejszą k arykatu rą , b y ł 
na przedostatnim  przedstaw ieniu now y pan Jow ialski,

* W tym  m iesiącu l i g o  18. i 25 m arca, to je s t w  trzy po so ­
bie n as tępu jące  niedziele daw ane będą w  sali redutow ej ranki m u zy ­
kalne, les m atinees m usicales, przez am atorów  i tow arzystw o m uzycz­
ne. N ajwięcej w ykonyw anych będzie dzie ł klassycznych na in s tru ­
m entach rzn ię tych : M eudelssohna-Bartholdy, Beethoven i, O nslow a i t.d.



przytem  śpiew, deklamacya i gra na fortepianie- Początek będzie 

zawsze o 12. w południe.
* W oczytałam  w Nowinach Lwowskich z dnia 20. Intego 

Nr. 22 w artykule rnzmaitośei z Krakowa, iż tu dawano hal na ko­
rzyść  ochron. Mam zatem za obowiązek zapewnić Redakcya Nowin, 
iż w  tym roku żaden hal nie by ł dawany w Krakowie na korzyść 
ochronek. Dwa zaś bale publiczne tego roku dane b v ły : jeden na 
korzyść towarzystwa dobroczynności, a drugi na korzyść zakładu ce- 
rowni, zostającego pod protekcyą J. 0 . z Hr. Wielopolskich Xiężny 
Jabłonowskiej, z których tutejsze ochronki żadnego wsparcia nie o- 
trzym ały. Upraszam zatem redakcyi Nowin o poprawienie takiej 
myłki. Opiekunka ochronek.

* Gazeta lwowska donosi, iż w e wtorek po południu odbył się
uroczysty chrzest lej cesarzew. Mości n o w o - n a r o d z o n e j  Arcyksiężnicz- 
ki w kościele parafialnym burgu cesarskiego i otrzym ała imiona: 
Zofia. Fryderyka, Dorota, Marva, Józefa. Jego o. k. Apost. Mosc, ra­
czy ł potem przyjmować w  sali ceremonialnej gratulacve obecnych.

* W numerze 27 Nowin, w artykule o teatrze polskim stronnica 
239, przedziałka druga po ostatnim wierszu opuszszor.o: charakteru, 
niebytby tak sitary kowal tej wcale dobrze nakreślonej postaci. Jedna  
strona, jeden odcień i t. d. na stronnicy następnej.

P rzy jech a li od dnia 3. do 7. Marca do Lwowa.

PP. Rojowski Konstanty, z Łubianki. Fedorowicz Jan, z Grzy- 
małowa. Zwolski Julian, z Bryniec zagórnych. Łopuszański Antoni, 
z Mokrotyna. Mier Henryk hr. z Buska. Bromirski Michał, z Rusina. 
Smarzewski Seweryn, ze Żółkwi. Łodyński Hieronim, z Milatvna. 
Kopetzki Edward, z Domazyra. Stojowski Eugen, z Jaszczewa. Szv- 
monowicz Juliusz, z Meryszczowa. Domain Celestyn, z Brzeżan. W ik­
tor Tadeusz, z Makowisk.

PP. Majewski Jan, z Zbaraża. Kalinowski W ładysław  hr. z Bako- 
wiec. Sozański Jan. z Narajowa. Mierzyński Rafał, z Baryłowa. Tret- 
ter Konstanty, z Łonfa. Czosnowski Jakób, z Tarnopola. Żarski 
Kazimierz, z Kulawy. Turezyński Jan. z Sonoszyna. Pinińśki Eusta­
chy hr. z Babicy. Wiśniewski Henryk, z Dobrzan.

PP. Horoch Seweryn, z Moraniec. Zucker Svgmunt, z Chorosni- 
cy. Kotkowski Apolinary, z Przemyśla. Komorowski Adam hr. z Ko- 
notop. Michalewski Antoni, z Niedzielisk. Gorajski Kazimierz, że 
Złoczowa. Groblewski Dyonizy, z Martynowa starego. Mozarowski 
Antoni, ze Żółkwi.

PP. Zarzycki Tytus, z Chotvluba. Bobrowski Klemens, z Błażowa, 
Smarzewski Seweryn, z Hankowie. Torosiewicz Michał, z Połtw i. 
Antoniewicz Wincenty, z Skwarzawy. Romaszkan Zygmunt, z Miko­
łajow a. Rutkowski Zygmunt, z Derewacza. Hierowski Ludwik z Nie- 
mirowa.

PP. Romanowski Konstanty, z Piotrowa. Gottleb Antoni, z Liw- 
czego. Gottleb Feliks, z Liwczego. Nowosielski P io tr, z Czyżowic. 
Turzański Józef, z Turzego. Osmólski W ładysław , z Kuliczkowa. 
Komarnicki Jan, z Magierowa. Żukiewicz Konstanty, ze Żółkwi. 
Schubert Franciszek, z Krakowa. Borkowski Sew eryn, hr. ze Sas- 
sowa. Baworowski Włodzimierz, hr. ze Sassowa.

W yjech a li od dnia . 3 do 7. Marca ze Lwowa:
PP. Jakubowicz Jan, do Złoczowa. Wojakowski Kornel, do Li- 

picy. Borkowski Edmund, hr. do Zaleszczyk. Kunaszewski W ła d y ­
sław , do Kutyszcza. Winnicki Hipolit, do Hnilczego. Iirzysztofowicz 
Antoni i Franciszek, do Podhajec. Czerwiński Grzegorz, do Podha- 
jec. Jaruntowski Antoni, do Jahłonicy. Bogdanowicz Maxymilian,

Do dzisiejszego Numeru

do Gródka. Krajewski Nikazy, do Turzego. Jędrzejowski Maxymi­
lian, do Śniatyna. Lanckoroński Stanisław , hr. do Żółkwi. Dziedu- 
szycki Włodzimierz, hr. do Poturzyc.

PP. Kieszkowski Józef, do Husiatycz. Leszczyński Adam, do 
Przemyśla. Marmorosz Józef, do Kamionki. Borkowski Seweryn, hr. 
do Sassowa. Bromirski Michał, do Rusina. Gołuchowski S tanisław , 
hr. do Kopećzyniec. Augustynowicz Bolesław, do Kniaża. Rod- 
kiewicz Józef, do Krzywczego. Borowski Ludwik, do Iirowicy ho- 
łodowskiej.

PP. Nahojowski Antoni, do Czernicy. Janiszewski Ignacy, do 
Żurawna. Lipiński Antoni, do Radziechowa. Krzeczunowicz W alery, do 
Bolszowic. Dzieduszycki W acław  hr, do Medowy. Łodyński Antoni 
do Złoczowa. Komorowski Henryk hr, do Pawłowa. Kłodziński Adam 
do Parchacza. Gumowski Teofil, do Bereznik. Gumowski Wiktor, do 
Artassowa. Smarzewski Nikodem, do Artassowa. Łopuszański Antoni 
do Mokrotyna.

PP. Turkuł Onufry, do Tbowicy. Michałowski Antoni, do Nie­
dzielisk. Mysłowski Antoni do Koropca. Krzanowski Wojciech, do 
Łopatyna. Żarski Kazimierz do Wólicy. Łoś Teodor hr. do Narola. 
Studziński Wojciech, do Niesłuchowa.

PP. Badeni W ładysław  hr. do Surochowa. Łodyński Henryk, 
do Niemirowa. Smarzewski Seweryn, do Hankowie. Wiśniewski Hen­
ryk, do Dobrzan. Koziebrodzki Adam hr. do Krakowa. Kopestyński 
Zenoo, do Mościsk. Marasterski Józef, do Błażowa. T^etler Konstan­
ty, do Łonia.

L w ó w , 7. M area. Na dzisiejszym targu płacono korzec psze­
nicy ozimej po 40 złr. — kr. do 40 złr. 15 kr. —  Żvta po —
złr. — kr. do 27 złr. 30 kr. Jęczmienia po 24 z łr .— kr. do 28 złr. — kr. 
Owsa po 18 złr. 50 kr. do 20 złr. — kr. Grochu po — złr. — kr
(lo — Złr. — kr. Hreczki po — złr. — kr. do — złr.   kr.—
Ziemniaków po — złr.— do 12 złr. 30 kr. Sąg drzewa bukowego — złr. 
__ kr. do 36 złr. 40 kr. Sosnowego po — złr. — kr. do 33 złr. w.w. 
Cetnar siana 4 złr. 22 kr. do 5 złr. 18 kr. Centnar słom v 2  złr. 
30 kr. do 3 złr. 20 kr. w. w. Garniec 30 stopniowej okowity bez o- 
p łate  4 Złr. 10 kr. do 4 złr. 2 5 k r . w. w.

K nrs te legra fow an y  z W ied n ia  7. b. m. o g. 2. po p ołn d
Augsburg za 100 złr. . 1257, Pożyczka 5%  83 '/, 4 7 , 7 i ' /Ł
Hamburgza lOOtal. banco 9 2 7 , Akcye banku . . . .  loiO
Londyn za 1 funt szter!., 12 16 Kolej północna . . . .  19377,
Medyolan za 300 lirów —  Obi. ind................................. _
Paryż za 300 franków . 147 Nowa pożyczka z loteryą 1 0 6 'V,,
Agio duk. ces...................... Pożyczka narodowa . . 86% ,

Wczorajszy Knrs L w o w sk i Gotówka towarem.
D u k a t h o l e n d e r s k i .................................................. ...........  g  k r . 4 7  z ł r _ 5  k r . g p
D u k a t  c e s a r s k i     5  „  5 1  „  5  „  5 5
p ó J i m p e r y a ł  7.1. r o s y i s k i ......................................................  10 „  1 „  10 5
Bubel srebrny rosyjski . . . . . . . "  1 "  b7 „ 1 "  5 R
T a lar pruski  1 "  5 2  1 ”  5 5
P o l s k i  k u r a n t  i  p i ę c i o z ł o t ó w k a  . . .  „  1 „  2 4  ,, 1 „  2 5
G a l i c y j s k i e  l i s t y  z a s t a w n e  za 1 0 0  z ł .  b e z  k u p o n u  „  9 3  ,  2 5  „  9 4  „  : 1 0
G a l i c y j s k i e  o b l i g a c y e  i n d e m n i z a e r j n e  b e z  k u p o n u  7 5  ,  5  u  7 5  „  2 0
5  p r o c .  p o ż y c z k a  n a r o d o w a  8 5  „  —  „  8 5  „  3 0

(4 2 ) ’ ( 1 - 3 )
W technicznym zawodzie jak równie w gospodarstwie i  go- 
rzelnictwie teoretyczne i praktyczne wiadom ości posiadający  
młody człowiek przyjąłby odpowiednią posadę w kraju. 

B liższą  wiadomość udziela z grzeczności redakcya N ow in .

dołączony jest dodatek.

W ydawca i odpowiedzialny za redakcya: H. W . K allenbach . Z drukarni E . W in iarza .



Dodatek do dziennika “  N r .  28. z roku 1855.
Howe nakłady

księgarni l{) TG.J(affeii6arfja
D W A J  B L I Ź N I Ę T A

Powieść

JÓZEFA D Z IE R Z K O W SK IE G O .
1854. 1 złr. 30 kr.

3  S3 a  J 1
Powieść

JÓZEFA DZIERZKOWSKIEGO.
1854. 1 złr. 30 kr.

SZKICE.
przez

J Ó Z E F A  D Z I E R Z K O W S K I E G O .
I. W ielk ie nadzieje.

II. Starv komornik.
III. Z życia aktora polskiego.

1855. 1 złr. 15 kr.

» E O  Ci 18 A P I A
przez

L. E. K. GAULTIEK.
podług 18go wydania 

dla daniowego i szkolnego użytku młodzieży,
obrobiona przez

HIPOLITA WITOWSKIEGO.
1854. 30 kr.

przy placu dyfeasteryalnym 1. 41.

)

we Lwowie

A r rTT>
' i i i '

skreślił A .  fi?, 
oficer 1. pułku ułanów b. w. p.

C zęść pierw sza z przedpłata na 2 części
1 złr. 30 kr.

P A W E Ł  I W I R G I N I A .
Obraz przyrody 

przez
Bernardin  de Saint-P ierre .
Z francuzkiego p rzełożył 

II, W I T O W S K I .
Z lOma stalorytami, 1851. 2 złr. 15 kr.

W oprawie ozdobnej 3 złr.
Z stalorytami kolorowanemi, w ozdobnej oprawie 4 złr.

POWIEŚCI
M I E C Z Y S ł A  W A  R O M A N O W S K I E G O

Chorąży. — Chart Watażki.
1854. 20 kr.

ŚPIEWAK Z OAZY. MŁODY LUTNISTA
Poezye

MIECZYSŁAWA ROMANOWSKIEGO.
1855. 20 kr.

G W I D Ó  I DłJIHKI. K R Z Y S Z T O F  K O L U M B .
przez

HENRYKA JABŁOŃSKIEGO.
1855. 45 kr.

0  * I WO^Ż 0  S  A.
POW IEŚĆ SPÓŁCZESNA

przez

ZYGMUNTA KACZKOW SKIEG O.
4 tomy. 1855. 8 złr.

C Z E R C Ź A  M O G IŁ A .
Powieść

% .  3. 9Ctaó sewófuerp.
1855. 1 złr. 30. kr.

OBROIA SOKOŁOWA.
Śpiew bohaterski 

w dziewięciu pieśniach
przez

ALEXANDRA MORGENBESSERA.

czyli:
Otllirycie Jkmeryhi,

s k r e ś l o n e  d l a  c i e k a w e j  m ł o d z i  
przez

H ip o l i ta  W i t o w s k i e g o ,
ozdobione 8mią kolorowanemi stalorytami 

w oprawie ozdobnej 4 złr. 30 kr.

Wybór modlitw
i naboźeńitwa codziennego,

z przydatkiem pieśni.
Oprawne 24 kr.

Oprawne w półskórek 30 kr.

POWIEŚCI
J A N A  Z A C H A R I A S I E W I C Z A . ^

M. S .  Ustęp z życia mało znanych ludzi. 
G w i a z d a  Epizod z życia wygnańca.

SKROMNE NADZIEJE. Powieść odporna. 
J E D N O D N I Ó W K I .
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S p i s  n o w y c h  d z ie ł

znajdu jących  się  w księgarn i w ydaw cy R o w in  '

H. W. KALLENBACHA
w c L w o w ie  przy p la cu  dyk asteryalnym  1, 4 1 .

B iernacki J. F. D okładny p rak ty czn y  ogrodnik w  m iesięcznych za­
trudnieniach  przedstaw iony, w  W rocław iu  1855. 5 z łr . —

B ogdan ks. Jan , N auka czytania polskiego. Rozwijanie u m y słu , 
ksz ta łcen ie  se rca , z 4 ryc. kol. 1 z łr . 30 kr.

B oquel E. de R ochetin , Rozmowy francuzkie przełożone n a  język  po l­
ski przez J. K. Skibińskiego. Szósta edycya W arszaw a 1853

2 złr. 40 kr.

Chodźko Ignacy, Podania litew skie. Serya pierw sza. W ilno 1852
2  z łr . 24  k r

—  O brazy litew skie. S erya trzecia. Pam iętniki K w estarza. W ilno 
lg 5 1  3 z łr . 36 kr.

— Obrazy litew skie. Serya piąta. D w orki na A atokolu. W ilno 1854
3 z łr. —

C zajkow ski Mich. Anna, pow ieść. W ydanie popraw ne.W  ilno 3 z ł r .—
D ziekoński T . W iązanie dla m oich w nuków . P ierw iastk i czy tania jako 

zachęta do nauki z 24 rycin . W arszaw a 1853 2  z ł r .  24 kr.
D zierzon, kś. Pleban. Nowe udoskonalone pszczelnictw o. T łu m ac zy ł 

n a  języ k  polski J. Lompa w  Piekaraćb. 2  z łr . 30 kr.
Gerald Wy życki, Józ. Zielnik ekonom iczno-techniczny, czy li opisanie 

drzew , k rzew ów  i roślin dziko rosnących w  kraju , jak o  też 
p rzysw ojonych , z pokazaniem u ży tk u  w  ekonom ice i t. d. 2  to ­

m y W ilno z łr . —
Gum biner, J. J. P rak tyczne gorzelnietw o obejm ujące najnow sze i naj­

lepsze sposoby  w yrab ian ia  d rożdży, zacierania kartofli i zboża, 
prow adzenia ferm entacyi i dysty low ania za pom ocą pary , z opi 
saniem  potrzebnych appara tów  i m achyn, p rze ło ży ł z m em  
p . E . Leśniew ski. Z 7. tablicam i rycin. W arszaw a 1850.

7 z łr . 12 kr.

G um pert. Tekla. M ały żebrak  czyli módl się i pracuj! Pow ieść dla 
dzieci p rz e ło ż y ł z niem. T. Nowosielski. Z rycinką. W arszaw a 

1855. 1 z ł r ‘ 30 k r -
H istorya natu ra lna  w  celniejszych w iadom ościach zebrana i do po­

jęc ia  m łodzieży  zastosow ana, z 8. ta b l. kolor, rycin. W!ilno 1852
2 z łr. 42 kr.

Hoffmann, Dr. F r . W . Pow szechne Z iem ioznaw stw c czyli opisanie bu­
do w y  i sk ła d u  ziemi i t. p . P rz e ło ż y ł z niem . P. E. Leśniew ­
sk i, Z 4. rycinam i i wielu d rzew orytam i. W arszaw a 1853.

6 złr. —

Jeziersk i, Mich. Konkurenci i letarg. Dwie pow ieści. W arszaw a 1855
1 z łr . 30 kr

K aczkow ski, Zygm. Bracia ślubni. Pow ieść z czasów  A ugustow skich 
3 tom y. P etersburg  1854. 9 złr. 30 kr.

K aczkow ski, Zygm unt. Mąż szalony. Powieść, dw a tom y. Peters­

burg  1855. ® z^r- ^  ^r.
K om edyjki dla dzieci od lat 5 do 8. Płożone przez J. z N. S. W ar­

szaw a 1855. 4 z^r- ’*̂ 9 kr.
Kónigsdorfer, Ks. Al. K azania katolickie, dogm atyczne, m oralne i o 

tajem nicach na w szystk ie niedziele i uroczystości, z niem ieckie­
go przełożone przez ks. W. Rzewuskiego, 4. tom y. W arszaw a 
1855. 15 z łr . —

K orzeniow ski, Józ. .Spekulant. Pow ieść. W ydanie drugie. W ilno.
3 z łr . —

K orzeniow ski, Józ. Nowe w ędrów ki o ryg inała , z rękopism u nieznajo­
m ego au tora. 2 tom y Wilno. 6 z łr . —

K orzeniow ski, Józ. K ollokacya. Pow ieść, w ydanie drugie. W ilno.
3 złr. —

Korzeniowski, Józ. G arbaty. Pow ieść. 3 tom y W ilno 1853. 5  z łr . — 
Korzeniowski, Józ, Pan S tolnikow icz W ołyńsk i. Pow ieść, 2  tom y P e­

tersb u rg , 1854. 4  z łr . —
K raszew sk i, J. J- T rapezologjon. Historyjka. W arszaw a 1855.

2  z łr . —
Książeczka pierw sza obrazkow a dla dzieci, z 14. tabl. rycin  kolor.

w  4. W arszaw a. 1855. 2  z łr . —
Kuchnia now a W arszaw ska czyli w y k ła d  sm acznego i oszczędnego  

przyrządzania po traw , z 45 . ry"iuam i. W arszaw a 1838. 2  złr. 42 kr.

K urow ski, J . N. W e te ry u n y a  popularna. N auka poznaw ania i lecze­
nia chorób zw ierząt dom ow ych, z 13. tablicam i rycin, w  8ce 
W arszaw a 1847. ® z*r - 24 kr.

K urow ski, J. N. O różnych surogatach  kartofli pod w zględem  gorzel- 
n ic tw a w  ogólności, w  szczególności: o upraw ie łu b in u  na  ró ż­
ne cele. W arszaw a 1855 2  z łr . 24 kr.

Leśniew ski, P. E. Poradn ik  d la  g ospodyń  w dejskich i m iejskich, c z y ­
li zbiór rad , w iadom ości i p rzepisów , obejm ujący różne szczegó­
ły  gospodarstw a kobiecego. 3 tom y. W arszaw a- 7 z łr  12. kr. 

N atura w  sw oich  zjaw iskach. Książka d la  m łodego w ieku. W arsza­
w a  1855. 36 kr

Noel i Chapsal. Nowa g ram atyka francuzka przejrzana i pow iększo­
na przez P . Parvez. 2  tom y, W arszaw a 1855. 2  z łr . 24  kr.

O czapow ski, M ichał, G ospodarstw o w iejskie obejm ujące w  Sobie 
w szystk ie gałęzie p rzem ysłu  rolniczego, teoryczno-p rak tyezn ie  
w yłożone. 10 tom ów  W arszaw a 1848, 1849. 19 z łr . 48. kr.

Otto, Dr. F r. Jul. i Kar. Siem ens, N auka rozum ow anej p rak ty k i p rze­
m y słu  gospodarskiego, p rze ło ży ł na  języ k  polski T. Szczepań­
ski, 2  tom y z 225 d rzew orytam i w  dziele i 4m a tabl. W arsza­
w a 1852. 14 z łr. 24  kr.

Pani Fieda. Pow ieść z XV. w ieku przez J. z N. S. W arszaw a 1855.
1 z łr . 30 kr.

P ług , Adam. Zagon rodzinuy. Zbiór obrazków , g aw ęd  i fraszek ry ­
m ow ych i nierym ow ych. 3 tom y, W ilno 1854. 6 z łr . 36 k r.

Pouillet, M. Zasady fizyki i Meteorologii przystępne dla ogó łu  w y ło ­
żone, p rze ło ży ł Ad. B ar. z dodatkiem  a tła s u  zaw ierającego 350 
figur objaśniających. W arszaw a 1854. 0 7-lr- kr.

Pow iastki w eso łe  dla dzieci oryginalnie po polsku napisane. Z 4.
ryo. kolor. W arszaw a 1855. 1 złr . 30 kr.

P rzyjaciel dziatek czyli początki czy tan ia  p od ług  najnow szej m etody , 
z m ałem i pow iastkam i i ba jeczkam i, z 24. kolor, rycinam i 

W arszaw a 1853. ,!® ^ r.
R ituale Sacram entorum  ac aliarum  ecclesiae caerem oniarum  ex r i-  

tuale synodi provinc. Petricoviensis. V arsaviae 1847. 2  z łr . —
Rogalski Leon, Dzieje Jan a  III. Sobieskiego, k ró la  polskiego W. K. L.

”  w  duż. 8ce W arszaw a 1847. 6 z łr. —
Rycerz Lizdejko, powieść z czasów  panow ania JanaK aźim ierza (przez 

H. R zew uskiego) 3 tom y W arszaw a 1852. 1? z łr . 12 kr.
S yrokom la W ład . Dwie koronacye Sasów : A ugusta II. i Augusta 

111. kró lów  polskich.W ilno 1854 
T r i p p l i n ,  Dr. T. Asmodeusz w  P aryżu . W spom nienia lekarzaJjPolaka.

4 tom y W arszaw a 1854. ® z*r'
W ilkońska, P. Różni ludzie. Pow ieść, dw a tom y. W arszaw a 18oó.

3 złr.

W oycicki, K. W ł. H istoria literatury  polskiej w  zarysach. 4 tom y 

W arszaw a 1 8 4 5 -1 8 4 6 . 16 z ł r  30 kr-
Zaporożec. P o w ie śc i'  (p rzez  H. R zew uskiego) 4  tom y W arszaw a

1854. 9  Złr> —
Zieliński, W. Nowy komeniusz, czyli pierw iastki konw ersacyi polskiej 

francuzkiej i niemieckiej. W ydanie 4. W arszaw a 1853. 2 złr.
C hłapow ski, Dez. O r o l n i c t w i e .  W ydanie trzecie. Poznań 1852 3 złr.



$51
G uenon , F r .  O p o z n a w a n iu  m leczn o śc i k ró w , z d o d an iem  g łó w n ie j­

szy ch  p ra w id e ł  tw o rz e n ia  k ró w  m leczn y ch  p rze z  J. N. K urów  
sk ieg o . W a rsz a w a  1 8 5 4 . 2  z łr .  2 4  k r.

L ibelt, Kar. E s te ty k a  c zy li u m n ic tw o  p ięk n e . T om  1. C zęść  o g ó ln a  
P e te rsb u rg  1854 . 9 z łr .  —
T om  II. P ięk n o  n a tu ry . 2 cz ę ś c i 10  z łr .  —

L y s k o w sk i ,  Ig n . G o sp o d a rz . D ru g ie  p o p raw n e  w y d , B rodn ica  1853
1 z łr .  —

M o raczew sk i, J ę d r . P o lsk a  w  z ło ty m  w ie k u , p rz e d s ta w io n a  w y im k a m i 
z d z ie jó w  R zeczypospo lite j p o lsk ie j. P o zn ań  1851 3 z łr .  —

N obis, R einh. D o k ła d n a  i p ra k ty c z n a  k s ią ż k a  p o d rę c zn a  o w S z y s f  
k ich  czę śc iac h  i o d n o g a ch  g o s p o d a rs tw a  w ie jsk ieg o , d w a  to m y  

L eszn o  1852 . 6  z łr .  —
P o l, W inc.jM ohort, R ap so d  ry c e rs k i  z p o d a n ia , K rak ó w  1855. 5  z łr .  —

P opJińsk i, A. H is to iy a  p o w sz e c h n a  d la  k la s s  n iż sz y c h  i w y ż sz y c h  

g y m n a z ia ln y c h  i re a ln y c h . T o m  1. z a w ie ra ją c y  dz ie je  s ta ro ży tn e . 
P o z n a ń  1854 . ‘ 2  z ł r  40  k r

P o tr a w  1000 , c ia s t i w e tó w , p o d łu g  n a jb ieg le jszy ch  eu ro p e jsk ich  

k u c h m is trz ó w . W a rsz a w a  1854. 2  z łr .  2 4  kr.
S ch m id t, Józef. K u ch n ia  p o ls k a  czy li d o k ła d n a  i  d łu g ą  p ra k ty k ą  w y ­

p ró b o w a n a  n a u k a  sp o rz ąd z a n ia  p o tra w  m ię sn y ch  i p o s tn y ch . 
P rz e m y ś l  1855. 2 z ł r  —

R o h lw es, J . M. N o w y  lek a rz  c zy li sp o só b  le cze n ia  b y d ła ,  k o n i, o w iec  
i in n y ch  d o m o w y c h  z w ie rz ą t. W a rsz a w a  1853. 2  z łr .  24  k r.

Ś ro d k ó w  9 0 0 , n a jle p sz y c h  d o m o w y c h  p rz e c iw  ro z lic z n y m  ch o ro b o m , 
i  c ie rp ien iom  c z ło w ie k a , tu d z ie ż  s k ła d  a p te c z k i d o m o w e j przez 

H ufelanda. W a rsz a w a  1 8 5 0  2  z łr .  2 4  kr.
T y s z y ń sk i A. R o zb io ry  i  k ry ty k i. 3 to m y  P e te r s b u rg  1 8 5 4  15  z łr .  __

Barącz X. Sadok. P a m ię tn ik  d z ie jó w  po lsk ich . Z a k tó w  u rz ę d o w y c h  

L w ow . i z rę k o p ism ó w . w 8 c e  d u że j L w ó w  1855 . 2  z łr . 3 0  k r. 

Deotyma w Krakowie. L ist Z y g m . K aczk o w sk ieg o  do re d a k to ra  g a ­
z e ty  W a rsz a w sk ie j ,  w  8 ce  W arsz a w a  1854 . l z ł r .    k r .

Ksiądz Jan Pociej, i je g o  d z ie ło  o Jezu s ie  C h ry s tu s ie  O dkup ic ie lu , 

tu d z ie ż  o p ie rw o tn y c h  C b rz eśc ia n ac h  i ic h  d o m a c h  m o d litw y  
w 8 c e  P o zu a ń  1 8 5 3 .   k

Lermontow, B ojar O rsza . P o e m a t p r z e ło ż y ł  z R o sy jsk ie g o  G. C. w 8ce  
L w ó w  1855 . _  4() k r

Piątkow ski Rom. G orzeln ic tw o , czy li p ra k ty c z n a  n a u k a  
n iu  w ó d k i z k u k u ru d z y , k a rto fli
1854

—  4 o  k r .
Szkółk a  dla m łodzieży. P ism o  sześc io ty g o d n io w e  

lite rack im  rok  1854 w  8 ce  P o z n a ń

o w y ra b ia -  
ró żn eg o  zb o ża  w  8ce  L w ó w ,

i w ra z  z d o d a tk ie m  
4  z ł r .  — kr.

Tomira, M iste rju m  p rzez  D eo tym ę, w  8. W arsz a w a  1855 . 1 z łr . 4 8  k r .

Wentura Raulica KŚ. K azan ia  c zy li ro zp ra w y  d u c h o w n e  o ro zu m ie  

filozo ficznym  i o rozum ie  ka to lick im . Z fran cu zk ieg o  n a  p o lsk ie  
p rz e lło m a cz o n e  p rzez  M. J. w  8 ce  L ip sk  1855 . 5  z łr . —  k r.

Wspomnienia Wschodu. D ziennik  p o d ró ż y  do  S y ry i, E g ip tu , P a le ­
s ty n y , T u rcy i i G recy i, przez Z. S. z ry c in a m i w  8 ce  d u że j 
L ipsk  1855. 5  złr> _ k r_

CZASOPISMA n a  ROK 1855.
Brodeusse ( la ) .  J o u rn a l sp ec ia l de tra v a u x  de  fem m es , n o n ten a n t 

b ro d e rie s , tap isse rie s  c t  o u v ra g e s  d ’a ig u ille ; p a r ra is s a n t d e u x  fois 
p a r  m o is, p a r  c a h ie rs  d’une  feuille  in  4 ., e t  g ra v u re s  de  b ro d e ­
r ie s , m o d es, lin g e rie ,, m u s iq u e , p a tro n s , e tc . 1 2  z łr .  —  k r.

Illustration (1’). J o u rn a l  u n iv e rse l; p a ra is s a n t to u s  le s  sa m e d is  p a r  
feuilles g ra n d  in 4 . de  1 6  pag es . zł r .  24  __

Journal des Dem oiselles. P a ra is sa n t le t e r  de  c h a q u e  m o is, a  p a r-  

t ir  de jan v ie r , p a r  c a h ie rs  de  2 feuilles, une g ra v u re  dc m o d es,

p a tro n s , e tc . D eux  e d itio n s , 1. ed ition  g ra n d  in 8 . a v ec  g ra v u re s  de  
m odes, p a tro n s  e tc . lO z łr . 2  ed ition , pe tit in 8 . av ec  g ra v u re s  6 z ł r .  

Journal des jeunes pers^nnes. P u b lie  so u s  la  d irec tio n  m o ra le  e t 
l i t te ra ire  d e  M ile S . C liiac T rem ad eu re , p a ra is s a n t to u s  le s  m o is , 

a  p a r t i r  de  n o v e m b re , p a r  c ah ie rs  de 2  feuilles de te x te  g ra n d .
in  8. g ra v u re s  d e  m odes, d e ss in s  d e  b ro d erie s , etc. 10 z ł r .  k r

Journal fiir moderne Stickerei, M ode u n d  w e ib h ch e  H a n d arb e iten . 
E in  M o n ats-B la tt. J a h r l ie h  g  zł r .  —  k r

A llgem eine M u s t e r - Z e i t u n g .  A lb u m  fiir w e ib lic h e  A rbeiten u n d
M oden  J a h r l .  5 2  N u m m ern  4  fl. m it P o s tv e rs e n d u n g  6  fl. __

Penelope. N eue M u ste r-Z e itu n g  fu r  w e ib lich e  A rbeiten  u n d  M oden 

J a h r lie h  1 2  N um ern  2  fl. 2 1  k r. m it P o s tv e rs e u d u n g  2  fl.5 4  k r.

L e ipz ige r il lu s tr i te  K r i e g s - Z e i t u n g .  JS h rlich  5 2  N u m m e rn  4  f l ,__
m it P o s tv e rs e n d u n g  6 f |   k r

W te jże  księgarni dostać można następujących rycin  
po ceuie zn iż o n e j:

N o u rred d in  e t la  be lle  P e rsan n e , ko lo r. (3 .  45  k r .)

A b o u l-C assem  e t  la  b e lle  B alk is, k o lo r . (3 .  4 5  k r . )
Le pe tit d is tra it ,  kolor. ( 5  z ł r . )  

le C ap ita in  A lbert, k o lo r. ( 5  z ł r . )  .

P a rt d ’a im er ( l ’in d iffe ren ce ) k o lo r . ( 5  z ł r . ) .
P a rt d ’a im e r ( l ’a u d a c e )  k o lo r. (5  z ł r . )  

les  in d is c re le s  ( 5  z ł r . )  litogr.

D er E rzah le r (P ra m ie  d es  oest. K u n s t-V ereins fiir 1 8 5 2 ) 
s ta lo ry t ( 5  z ł r . )  . . . .

J u s tic e  de C h arle s-Q u in t, s ta lo ry t ( 1 0  z ł r . )  .

C lem ence  d e  N ap o leo n  B o n ap arte  s ta lo ry t  (1 0  z ł r . )
Les A nges de  la  P assio n , lito g r . (3  z łr .  3 0  U r.)
Le d ieu  d u  so ld a t, s ta lo ry t ( 1 0  z ł r . )  

e tite  bon ho m m e v it  e n co re , s ta lo ry t (1 0  z ł r . )
L es  W illis, lito g r . (1 0  z ł r . )

V irginie a u  b a in , s ta lo ry t  (8  z ł r . )
P au l e t  V irginie s ta lo ry t  ( 8  z ł r . )

Le cab in e t d e  N ap o leo n  1. lito g r . (8  z ł r . )  ,
C h u t ! P a p a  d o rt!  (N ap o leo n  I.) ( 8  z ł r . )

L a  g u e rre  l ch ev au x  s ta lo ry t  (8  z ł r . )
L a p a ix  j . . .
L a F e te  d u  p a s te u r ,  k o lo r. (1 2  z ł r . )
L ’m s tru c tio n  re lig ieu se , k o lo r . (1 2  z ł r . )

La m u ltip lic a tio n  des p a in s , s ta lo ry t (2 5  z ł r . )

J e s u s -C h r is t  p re c h a n t s a  d o c trin e , s ta lo ry t,  ( 2 5  z łr . )

Chenu le  Dr. Encyclopedic d’histoire naturelle
ou  tra ite  c o m p le t de  cette  sc ien ce  d ’a p re s  le s  tra v a u x  d es  n a tu ra lis te s  
les p lu s  em in e n ts  de to u s  les p a y s  e t do lo u te s  les  e p o q u es . Buffon, 
D auben ton , L a cep ed e ; G. C u v ie r, F . C uvier, Geoffroy, S a in t-H ila ire , 

L a tre ille , de  J u ss ie u , B ro n g n ia rt e tc . e tc .

O u v ra g e  re s u m a n tlo u tc s  le s  D e co u v ertes  m odernes  ju s q u ’a  n o s  jo u r s .  
E d itio n  i l lu s tre e .  10 Vols. 4 8  z ł r .

Ces 10  V olum es c o n tie n t: OiseatlX, 3 Vols. Carnassiers, 2  V ols. Pa- 
pillons. 1 Vol. ttuadrumans. 1 Vol. Botanique. l Vol. Coleopteres

2  Vols.

2  z łr .

2  »

3 » 4 5  k r .
3 » 45 »
3 » 45 H

3  „  45 fi
3  „ - fi

3 »
7  »

7  „
2 z ł.

7  ,,
7  »
7  ,>
6  »

G  »
6  „

6 »
6  „

-G  »
10 »

10  »

2 0  »
2 0  „

W szelkie obstalunki przew yższając  kwotę 3 z łr .  obo­
wiązuje się wymieniona księgarnia po cz tą  franko na miej­
sce odesłać.



Spi s  M ap , p la n ó w  1 w id o k ó w , odnoszących
się do teraźniejszej W o jn y ,  do nabycia u wydawcy „N 0W IN “ : '

K artę  der europaischen Tiirkei und des Gebiethes des schwarzen M eeres, gezeichnet nach der
S cheda’schen K artę  von E uropa von T. Schneider • • • 1 7 !r

K artę  von B essarahien und P odolien und den angranzenden Landern, in 2 B lattern  I
K artę  der russischen O stsee-Provinzen, in 2 B la tte rn  . . .  __
K artę  des K riegssehauplatzes der O stsee, gezeichnet von M. A. Schm idt_____________________ __
K artę  des grossten Theils des europSisch-osnianischen Reiehs enthaltend die Moldau, Bess-

arabien, W allachey, Bulgarien und Rum elien, gezeichnet von F . F ried , in 6 B lattern
K artę  des Kriegsschauplatzes der europ, und asiat. Tiirkei, gezeichnet von M. A. Schm idt
K artę  der O sf-See, von F . H andtke .
K artę  von Europa, gezeichnet von F . F ried  .
Flem m ings vollstandiger K riegs-A tlas in 20 B lattern

dto dto dto Supplem ent in 6 B lattern
D ie russischen  H afen am schwarzen und asowschen M eere
U ebersieht des Landergebiets der w esteuropaischen Grossmfichte Red. von H. Berghaus __
Praktische Geschafts- und R eisekarte saiuintlicher Staaten vou  Europa bearbeite t von R . A.

Schulz, in  4 B lattern  . . . . .
T a  sam a na płótno naklejona w futerale 

G eneral-K arte vom europaischen R ussland und den kaukasischen Landern, gez. von H andtke 
in 4 B lattern  .

G eneral-K arte  der K r in i, gez. von H andtke . . . .
G eneral-K arte vom w estlichen R ussland nebst P reussen, Posen und Galizien, gez. von H andtke 
G eneral-K arte  der europaischen Tiirkei und des W ladikats Montenegro gez. v. H andtke in 4 B. 1
G eneral- Post- und S trassenkarte  des K ronlandes G alizieu gezeichnet von R. A. Schulz 2

T a  sam a na płótno naklejona • ■ • . 2

W  księgarni |:A  $Q}Ufc W I LDjAi we Lwowie 
w rynku na rogu ulicy Dominikańskiej są  do nabycia:

NAJNOW SZE NUTY NA FORTEPIAN.

kr

-  „ 40 
~ „ 20

5 „  -

-  „ 30
-  „ 40 
2 „  -  
4 „  -  
1

-  „ 40
12

40

15

20
— „ 40

40
20

4 5

Bądarzewskiej La priere d ’une vierge
Ernestego Etoiles du  nord, 4  m azu ry  do tańcu

—  Fanfares de joie « « „ „
—  A nti-Pech-Polka
— Joux-Joux Quadrille 

Herzberga Em ilie-Polka trem blanto
—  B achus-Polka
—  G raziosa et Ophelia. Deux P o lka  M azourkas
—  Souvenir d ’Oppole. Vaises
—  Invitation a  la Polka 

Lefebnre-Wely Les cloches du M onastere 
Lubomirskiego C atherina Contredanses

—  M agyar-Po lka
—  T heresa-W alzer
— W spom nienie W arszaw y. Dwa M azury 

Madejskiego Polones (najnow szy,)
—  4  Mazurki
— Reverie

Mikulego M azurek g ry w an y  na koncertach tego a rty s ty  
Madurowicza Mina. Polka trem blante

— l’Hexagone. Quadrille
—  Valerie, M azurka
—  Signe de Vie. M azury 

Straussa Myrthen Ifranze W alzer 
Straussa Schallwelleu W alzer

— Novellen K
— N ord-tern-Q uadril!e
— C arnaval-Spectakel-yuadrille
— Nachtfalter. W alzer 
(33 3 - 3 )

40 kr. 
36 kr. 
40 kr. 
20 kr. 
45 kr. 
20 kr. 
18 kr 
30 kF 
50 k r’ 

lz r . — 
40 kr 

1 z łr . — 
30 kr. 

lz łr .  10 kr. 
40 kr. 
30 kr. 
45 kr. 
30 kr 

45 kr. 
20 kr. 
45 kr. 
36 kr. 
36 kr. 

1 złr. — 
45 kr. 
45 kr. 
30 kr. 
30 kr. 
45 kr.

W SALOME DO TAŃCÓW
pana Kannet’ a

rozpoczął się z dniem 26 . lutego
n o t e ; /  / u u '«  m t i t ł i i ,

na który abonament o 24 lekcyach tak  umiarkowanie u- 
stanowiono, ażeby i mniej zamożnym przystęp do tejże 

nauki ułatwić.
Poniew aż metod?, w ed łu g  której pan Kannet sw oim  uczniom  n a ­

uki udziela, powszechnie jak o  zalecenia godna i pospieszna uznano 
przeto spodziew ać się należy, że pan K annet iicznezo udzia łu , m iano- 
w ic e  ze stro n y m łodzieży spodziew ać się m oże. ' (3 8  3 - 3 )

Die allgemein beliebte und auf trockenem  W ege erzeugte

t*erl - Graupe
in alien Gattungen aus der k. k. priv . Ebenfurther Gersten- Roll- 
Fabrik, i»t bdligst zu haben in der V iktualien-llandlung H alitscher 
V orstadt sub Haus-Nro. 444 bei

E lisab eth  D a w id o w sk a .

Pow szechnie ulubione a na  suchej drodze w yrobione

Krupki perłowe
we w szelkich gatunkach, z c. k. uprzyw il. Ebenfurckiej Fabryki 
jęczm ienia wałkowego są po cenach najsłuszniejszych do nabycia 
w  handlu w ik tu a łó w  na  przedm ieściu halickiem , pod Nr. 444 u 

(43. 1—3) E lżb ie ty  D a w id o w sk ie j.


